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W każdym kątku po dzieciątku, a na 
przylepku dwa. 


że kiej się przysporzy mienia, to i chło- 
pca łatwiej chować w szkole. Dobrze, 
a kiej dziecisków przyrąsta jak bobu, — 
jako ich chować? 

Tak nam pisze jeden gospodarz po 
przeczytaniu  zeszłoniedzielnęgo pisania 
o głosowaniu powszechnem i potrzebnej 
ku temu nauce szkolnej. 

To prawda, żeśmy mówili o jednem 
lub dwojgu dzieciach w jednej rodzinie. 
Gdy ich jest więcej, nie dziwno, że kło- 
pot się wzmaga, a gdy nareszcie obsiądą 
jak sikory, to już i bieda zagląda nieje- 
dnemu. Ale któż temu winien? Jedni 
powiadają, że Pan Bóg daje dzieci, na 
co jeden mój znajomy sowizdrżał tak 
gwarzył: 

Gdyby Pan Bóg nie miał nic lepsze- 
go do roboty, jeno baczyć na to, aby 
Wojtka lub Kubę obdarzać potomstwem, 
to po co zaś dawałby mu jeszcze kło- 


Dobrze to wam gwarzyć, pisarza, į 


poty z babami: kazałby jeno bocianowi, 
i tenby przynosił. 

Drudzy zaś trzymają się wiernie 
starej gadki: Dzieci u pana ubóstwem, 
u chłopa bogactwem, Nie jeden się choś 
skrobie w głowę, ale myśli sobie: skoro 


"tak, to im więcej będzie dzieci, to i 
bogactwo prędzej będzie. Tedy u baby 
co rok to prorok, aż w końcu stanie 


się tak jak na początku pisania zazną- 
czyliśmy: „w każdym kątku po dziecią- 
tku, a na przylepku dwa*. Dajże każde- 
mu do gęby, przyodziej, .poszlij do szkoły, 
a gdy przyjdzie wyposażenie lub żenia- 
czka, to i skrobanie w głowę nie pomo- 
że, bieda przez wszystkie dziury wygląda 
człowiekowi w oczy. 

A jednak owa gadka jak każde 
przysłowie ludowe była mądrą i pra- 
wdziwą. Ale kiedy? Oto wtedy — gdy 
powstała, gdy ludzi było mało na świe- 
cie, a ziemi moc; jeśli jeden gospodarz 
siedział na 20 lub 30 albo i więcej 
morgach, to każde nowe dziecko mu- 
siało być bogąctwem dla niego, bo z dzie- 
ckiem takiem gdy podrosło przybywała 
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nowa siłą robocza, w dodatku daremna, 
a potrzebna do obrobienia roli i do ca: 
łej gospodarki. Gdy zaś ludność rozmno- 
żyła się, gdy na dawnych 20 morgach 
siedzi nie jeden gospodarz a niekiedy 
dziesięciu lub więcej nawet, to już dla 
każdego nie może być potrzebna ta sa- 
ma siła robocza co dawniej, bo przy 
dwóch lub jednym morgu sam gospodarz 
niema co robić, a cóż dopiero pomocnicy 
jego! 

Ziemi może dla każdego w dziesięć- 
kroć ubyło, a on po dawnemu tak samo 
rozmnaża się w potomstwie i żadną mia- 
rą dawna gadką zastosować się teraz 
nie da, lecz ze zmienionymi stosunkami 
musi się ona odmienić. Jąkoż jest teraz 
inna, a mianowicie, że gospodarzowi 
łatwiej teraz o dzieciaka niż o cielaka. 

I to prawda. Jeśli jeden nie ma co 
jeść ną dwóch morgach, z czego wyżyje 
rodzina o sześciorgu dzieciąch?  Jakoże 
nie ma być nędza? Tedy jest i jest stra- 
szna, okrutna. Całe gromady zgłodnia- 
łych jak wilki ludzi opuszcza wioski, 
rzuca się na miasta, spodziewając się 
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tam znaleść zarobek i chleb, a zamiast 
tego często gęsto i sami pozostają nie 
najedzonymi i w dodatku podbijają pracę 
dawniej osiadłych w mieście, obniżają 
zarobek i do głodu innych doprowadza- 
ją. Ale i na tem nie koniec biedzie. 
Taki jeden lub drugi parobek, co to 
mu jeszcze mleko pod nosem czuć, co 
sam siebie nie zabezpieczył i nie zape- 
wnił sobie utrzymania, lada napotka gołą 
jak turecki święty dziewkę, i wnet do 


żeniaczki.  Zaczem przychodzi jedno, 
drugie i bez końca dzieci, głodnych, 
obdartych, wynędzniałych.  Potulniejszy 


bluźni Bogu, powiadając, że to błogosła- 
wieństwo Jego, a  krnąbrniejszy pędzi 
do kupy tak samo zgłodniałych i obdar- 
tych jak on i wraz za podszeptem czy- 
hających na to socyalistów wymyślają 
ludziom majętaym i zapobiegliwym, że to 
oni winni są ich nędzy, burzą spokój 
ludzki, mącą prawidłowy rozwój pracy 
i wstrząsają podwalinami społeczeństwa. 

Nie, moiście wy, w tym razie ani to 
jest błogosławieństwo Boże, ani wina 
społeczeństwa, jeno nasza własna nie- 


s T 

W górę serca! 
Powieść z życia ludu nad Rabą. 

(Ciag dalszy). 

„Tak, nie dacie, nu, to dobrze, ale pa- 
miętajcie, że 1-go października macie mi 
oddać 118 reńskich i że ani godziny dłużej 
nie poczekam !“ 

Tereska nie słuchała odpowiedzi, stała 
zatopiona w myślach, patrząc na dziecko 
w kolebce, podczas gdy Aron zapieniony od 
złości, jeszcze raz we drzwiach już stojąc 
powtórzył : 

„Termin na I-go 
bądżcie zdrowi !* 

I poszedł dalej wyszukując suche przej- 
ście i co chwila nakładające drogi. Brodził 


pażdziernika! nu! 


po mętnych falach a wiatr unosił jego bru- 
dny, obdarty i wyrudniały chałat. Z paraso- 
lem pod pachą podobnym był z daleka do 
wielkiego i drapieżnego ptaka szukającego 
żeru wśród ubogich chat włościańskich. 

Woda przybywała jeazcze, więc gospo- 
dyni z pomocą Jędrka powynosiła lepsze 
rzeczy na strych, wszystko to jednak wyko- 
nywała nie myśląc prawie o tem co robi, 
dusza jej odbiegła daleko. Odprawiła żyda 
z niczem, to dobrze; czuła wyraźnie, że 
chciał ją oszukać i że niedając mu ciełęcia 
postąpiła rozsądnie. Ale, tu się zaczynała 
niepewność, możeby lepiej było ponieść je- 
szcze ten raz szkodę, a okupić sobie spokój 
do wiosny. 

Skąd tu wziąć tak nagle 118 reńskich 
i procenta? Tereska bała się wyrazu procent 
gorzej jak ognia. Toż nawet raz, jak zasta- 
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oględność i niewstrzemięźliwość We 
Francyi coraz częściej ustala się zwy- 
czaj ograniczanią się w potomstwie taką 
liczbą dzieci, jaką można przyzwoicie 
nakarmić, przyodziać, wychować i wypo- 
sażyć. 

A w bawarskiem królestwie w Niem- 
czech w wielu państwach ludność odda- 


wna ogranicza się tem, że w każdej 
rodzinie godzi się mieć tylko dwoje 
dzieci. 


W obu tych krajach panuje dobrobyt 
i szczęście, a nędzy niema na lekarstwo. 
W każdej zaś prawie armii europejskiej 
jest zakon, ustawa, że oficerowi dopóty 
nie wolno się żenić, dopóki nie złoży 
kaucyi (w Austryi n. p. 24 tysiące pa- 
pierków) na zabezpieczenie losu dzieci. 
Coś podobnego istnieje w paru krajach 
i dla ludzi cywilnych, którym dopóty 
nie wolno wchodzić w związki małżeń- 
skie, dopóki się nie wykażą Środkami 
do utrzymania życia. 

Owóż jeśli ludzie sami niechcą być 
tak powściągliwymi jak we Francyi lub 
w Hanowerskiem, to dla takich i u nas 


pożyteczną była by ustawą jaka istnieje 
w wojsku boć to przecie nieuczciwie, to 
grzech o pomstę do nieba wołający — 
dawać lekkomyślnie życie istotom lu- 
dzkim, aby cierpiały nędzę, nie po lu- 
dzku ten postępuje, nie po chrześcijąń- 
sku. — Komu łatwiej o dzieciaka, niż 
o cielaka. 
Jamko pisare. 


Rada państwa. 


Otwarcie Izby posłów nastąpiło 31. sty- 
cznia o godzinie 11-tej. Dr. Koerber, zabra- 


wszy głos, oświadczył, że patent cesarski 
zwołuje parlament na nową sesyę, oraz że 
cesarz zamianował prezydentem z wieku 


najstarszego z posłów, posła krakowskiego 
dra Ferdynanda Weigla. Po tych słowach 
powstała na ławach czeskich socyalistów 
wrzawa i szmer; z ław zaś niemieckich ode- 
zwały się głosy, nawołujące do spokoju. Gdy 
wrzawa ustała, Koerber odebrał od dra Wei- 
gla przyrzeczenie poselskie. 


wiła w banku korale, za lat kilka zapłaciła 
procentu więcej, niż wzięła na nie pożyczki. 
Procent, ta straszna zmora wieśniaczej doli, 
wydała się jej istną pijawką, ssącą żywą 
krew ludu. Czyż nie ma na to rady? 

Tereska była jeszcze młodą, liczyła 
około trzydziestu pięciu lat, ale życie na- 
uczyło ją wielu rzeczy, lubiła czytać i roz- 
mawiać z ludźmi i widziała już różne sposo- 
by zapobiegania lichwie. Miała krewnych, 
którzy brali pożyczki w rozmaitych stowa- 
rzyszeniach i bankach, ale zawsze zdaniem 
jej najlepiej było niebrać jej wcale. 

Tak, niebrać, ale jak się obronić potrze- 
bie, jak odsunąć klęski, które na wieśniaka 
spadają zewsząd z nieba i z rąk współbraci? 
Ot spadło trochę więcej deszczu i przyszła 
rzeka jak wróg podstępny i wydarła im plon 
lata ! Gruntu wprawdzie mieli sporo i w do- 


brej ziemi, ale warunki były trudne, podatki 
ciężkie a plon taki niepewny! Mąż jej dzieł- 
ny i pracowity człowiek ani chwili nie zmar- 
nował, a w wolnych od pracy na roli godzi- 
nach dorabiał się rzemiosłem, ale teraz klę- 
ską była za wielką; czuła to, że ani jego 
ani jej pracy nie wystarczy. 

Wyniosła właśnie duży kuferek z przy- 
odziewą i zrzuciwszy go na strychu ode- 
tchnęła ciężko. Jednak trzeba było konie- 
cznie coś postanowić i nie wyglądać bez- 
czynuie chwili, w której Aron wejdzie do jej 
domu i zabierze, co mu się będzie podo- 
bało. 

Praca i oszczędność były najlepszem 
lekarstwem, zapewne; ale oni oboje praco- 
wali tak samo jak i inni, lekkomyślnie nie 
wydali ani grosza a już od kilku lat długi 
i lichwa ciągną w ślad za nimi. 


100 


NIEDZIELA 


Dr. Weigel objął prezydyum z: początku 
także wśród wrzawy pośród czeskich socya- 
listów. Powitał on przedewszystkiem {Izbę 
i powiedział: „Pozwólcie mi, jako staremu 
posłowi, zwrócić się do was z koleżeńską 
prośbą: ogólnem jest życzeniem, aby się 
wreszcie udało po długiej przerwie w pra- 
cach prawodawczych, na nowo je rozpocząć 
i aby stworzyć parlament zdolny i chętny do 
pracy. (Oklaski na lewicy. Czeski socyalista 
Klofac woła: „Nigdy*). 

Prezydent Weigel mówi dalej: „Oczeku- 
jemy od nowej Izby wielu zmian na lepsze. 
Należy zwrócić uwagę na to, że już od 4 lat 
nie uchwaliliśmy budżetu. Nasi wyborcy 
w całem państwie czekają, aby} parlament 
coś robił i załatwił tyle ważnych a zalega- 
jących spraw. Przykładem powinien nam być 
Najjaśniejszy Pan, który nieustannie pracuje 
około dobra państwa. Niech Bóg błogosławi 
i darzy zdrowiem „ad multos et plurimos 
annos“ naszego ukochanego Monarchę. Złą- 
czmy się w okrzyku: Cesarz Franciszek Józef 
niech żyje!“ Izba trzykrotnie okrzyk ten 
powtórzyła. 

Prezydent Weigel: „Muszę jeszcze speł- 


nić smutny obowiązek, wspomnieć o śmierci 
królowej angielskiej Wiktoryi. (Niemieccy 
posłowie wołają: „Niech żyją Boerzy! Precz 
z Anglikami«). Gdy wrzawa ustała, prezydent 
w dalszej swej mowie podniósł cnoty zmarłej 
królowej i konstytucyjny charakter jej rzą- 
dów, potem oświadczył, że poleci zaprotoko- 
łować fakt, iż posłowie powstaniem z miejsc 
przyłączyli się do wyrazów żalu, wreszcie 
poprosił izbę o upoważnienie do wysłania jej 
imieniem telegrafcznie kondolencyi na ręce 
prezydenta angielskiej izby gmin. 

Prezydent zakończył swe przemówienie 
wśród ogromnej wrzawy, poczem przystąpił 
do odebrania przysięgi od posłów, którą też 
wszyscy obecni złożyli. Następnie zawiado- 
mił, że uroczyste otwarcie Rady państwa 
przez cesarza odbędzie się w poniedziałek 
4. lutego, o 2 w południe. 

Drugie posiedzenie izby posłów odbyło 
się 5. lutego. Na początku posiedzenia po- 
słowie, którzy pierwszy raz pojawili się w sali, 
złożyli przyrzeczenie poselskie w ręce prezy- 
denta z wieku Weigla. Dr. Weigel zawiado- 
mił dalej, że udzielił 8-dniowego urlopu p. 
Szónererowi, który go o to prosił. 


Czyż nie ma sposobów ułatwienia pracy, 
uczynienia jej lepszą i wydatniejszą, czyż 
nigdy nie będzie obrony przeciw klęskom 
prześladującym rolnika, czyż chłop zawsze 
a zawsze musi ciągnąć swoje taczki jak pro- 
ste bydlę robocze, wynagrodzone garstką 
siana, tyle tylko, aby nie padło z głodu? 

Gorycz zalewała zwolna jej duszę. Toż 
nietylko ona skazana na taką dolę. I dzieci 
czeka to samo, i tego małego Stasia, który 
już ma cztery latka, a na swoich biednych, 
drżących nóżkach utrzymać się nie może! 
Cóż on kiedyś pocznie, gdy ojca i jej zabra- 
knie? Na twarz jej wybiły rumieńce, najczy- 
stsze uczucie matki zadrgało w jej sercu 
i podniosło ją i wzmocniło. 

Nie, ratunek i inny sposób życia być 
musi, tylko ona o tem nie wie, ale dowie- 
dzieć się musi. Miłość dla dzieci wskaże jej 


drogę. Są przecież na wszystko sposoby, od 
czegóż książki i ludzie, którzy się uczą i 
umieją tyle, że ona nawet pojąć nie może, 
jak można w swojej głowie pomieścić to 
wszystko. 

Wyjrzała okienkiem; teraz poranne 
słońce oświecało jasno cały krajobraz, od- 
krywało wyraźnie *każde pólko zalane i zni- 
szczone przez wodę, mętną i brudną jak ka- 
łuża. Teresce ścisnęło;się serce, więc tam, 
tam, w tem błocie utopiona ich praca, do- 
brobyt jej rodziny! Groźny szum tej bezli- 
śnej potęgi łączył się w jej sercu z odgło- 
sem wszystkich cierpień i myśli, które się 
wplotły w jej dolę i wtórował kwileniem 
małego Stasia. 

(Giąg dalszy nastąpi). 


PRZED BITWĄ 
Błogosławieństwo kosynierów. 


Obraz Piotra Stachiewicza. 
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Następnie odbyło się odczytanie spisu 
tych wyborców, przeciw którym wniesiono 
protest. Przeciw następującym wyborom w 
Galicyż wniesiono protesty: Tyszkowski, Wa- 
lewski, Piniński, Doboszyński, Korol, Breiter, 
Giżowski, Mandyczewski, Seinfeld, Chamiec, 


Barwiński, Sapieha, Komorowski, Weiser, 
Moysa, Błażowski, Dłużański i Karol Dziedu- 
szycki. 


Potem zabrał głos poseł włoski br. Mal- 
fatti, który wyraził ubolewanie, że w mowie, 
którą prezydent z wieku otworzył parlament, 
nie wspomniano wcale o politowania godnej 
zbrodni, której ofiarą padł król Humbert 

Prez. Weigel w odpowiedzi na to pod- 
niósł, że śmierć króla Humberta nastąpiła 
w czasie, gdy izba nie była zebraną i to za 
czasów poprzedniego parlamentu, że więc 
wspomnienie takie byłoby spóźnione. Prezy- 
dent wyraża również ubolewanie z powodu 
tej strasznej zbrodni i zgonu króla, dla któ- 
rego wszyscy mieli jak największą sympatyę. 
Prezydent wyraża także oburzenie z powodu 
zamachu. 

Następnie zawiadomił prezydent, że tak 
samo jak w ubiegłych latach i w tym roku 
złożono na jego ręce rozmaite prawnopań- 
stwowe oświadczenia i zastrzeżenia. Zastrze- 
żenia te, pochodzące od socyalistów, od Cze- 
chów wszystkich odcieni i od radykalnych 
Rusinów odczytano. 

Kiedy zaczęto odczytywać deklaracye 
czeskie po czesku, p. Wolf zawołał: Co to 


za komedya, tu mówi się tylko po nie- 
miecku. 

P. Stein woła: Poczekajcie, nauczymy 
was rozumu ! 

P. Glöckner: Takie wy ptaszki! gdy 
bierzecie portfele ministerjalne, to się nie 
zastrzegacie ! 

P. Klofacz: Dość już tu mówiono po 
niemiecku, my teraz będziemy mówili z wami 
po czesku. 

P. Glóckner: Nie bójcie się! ułaskawi- 
my was! 


Inny poseł woła: Kaizl pobiera pensyę 
za obstrukcyę! 


Hałas ten na ławach czeskich i niemie- 
ckich trwał przeszło kwadrans. 

Następue posiedzenie odbędzie się w 
piątek. 


Korespondencja „Niedzieli“. 


Staniątki, dnia 7. stycznia 1901. 

Łaskawa Redakcyo! Czytając w 2. nu- 
merze „Niedzieli“ list z Osielca w sprawie 
Kółek rolniczych i sklepów żydowskich, po- 
stanowiłem napisać także o naszych stosun- 
kach. Prawda, źle robi ten sklepikarz w O- 
sielcu porywające się z motyką na słońce, 
nie mając funduszu ażeby sobie sprowadzić 
towarów z głównych składów chrześcijańskich, 
bierze od żydów towar a potem sprzedaje 
drożej, żeby na tem co zarobić. Ale ostrze- 
gam Szanownych czytelników „Niedzieli“ 
przed żydami, osobliwie tych, co biorą nieraz 
na kredyt bo oni dają chętnie ale za to pi- 
szą podwójną kredką. 

Ja tu opiszę, co się u nas dzieje. Cho- 
ciaż mamy dwa sklepy chrześcijańskie a trzeci 
żydowski w Staniątkach, a i to ludzie idą 
do żyda, bo muszą, bo jak się kto raz do- 
stanie w żydowskie pazury, to mu się ciężko 
z nich wydostać, A mają taką spekulacyę. 
Żyd sprowadza towary a jego żona sprze- 
daje i daje na kredyt a za to pisze gruby 
procent, potem jak się tego uzbiera ładna 
sumka a żydkowi potrzeba pieniędzy, to on 
idzie do książki, popatrzy, ile ona pokazuje 
długu, potem wnosi skargę do sądu. Biedny 
chłopek dostaje wezwanie. 

Pan sędzia zapytuje się go. Winniście 
temu kupcowi tyle i tyle. Chłop naturalnie 
powie, iż winien, ale nie tyle. Więc żydek 
występuje i śmiało przysięga, a czy sprawie- 
dhwie, czy fałszywie, to onego to nieobcho- 
dzi, bo tyle książka wskazuje, a on to nie 
zapisywał, tylko jego żona. 

W takim razie chłop głupieje i musi na 
jego rachunek przystać. Jak niema pieniędzy 
zapłacić, to mu wlezie na hipotekę i jest 
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zapewniony i dużo jest u nas takich gospo- 
darzy co im na hipotece siedzi. 

Ja sam jako rzemieślnik chcąc z ludźmi 
jakoś żyć w zgodzie, to muszę za robotę 
czekać, 

Więc nabrałem towarów u tego żydka 
na 110 złr. a zapłaciłem mu 202 złr. oprócz 
kosztów. Więc 92 złr. w przeciągu sześciu 
lat miałem przypisane, a trzy razy więcej 
brałem za gotówkę. Ja sobie rachunki trzy- 
małem wszystkie, ale na nieszczęście zagi- 
nęły mi rachunki na 66 złr., które miałem 
przypisane, tylko na 26 złr. mam, na które 
w każdym razie gotów jestem przysięgać. 
I do tego spóźniłłem się na termin do sądu 
może z 10 minut. Żyd miał adwokata, więc 
choć przyszedłem zaraz po 8 godzinie zro- 
bili mi kontumacyą i dostałem wyrok poza- 
oczny. 

Nie wnosiłem już restytucyi, tylko wy- 
płaciłem żyda ze wszyskiem. Potem opisałem 
o wszystkich szachrajstwach i nadużyciach 
na biednym ludzie do c. k. żandarmeryi 
w Niepołomicach. Żandarm zaraz przyszedł 
wziął sobie wujta, poszedł do sklepu, zabrał 
mu książkę z dłużaikami i dalej chodzić po 
domach, zapytywał się każdego ile ma długu, 
to coś w trzech gminach tak chodził z wuj- 
tami i ami jednego człowieka nie znalazł, 
żeby niemiał coś dopisane i tak, żeby on 
chciał sprawiedliwie to mieć pisane, to by 
musiał być na to milionerem. 

A on jak się sprowadził do Staniątek 
to miał majątku na 400 złr. a teraz ma 
przeszło na 4000 a oprócz tego kupił sobie 
dom z ogrodem wartości półtora tysiąca. 
A jest dopiero 16 lat, jak się sprowadził 
do Staniątek. 

Otóż macie Szanowni czytelnicy przy- 
kład, jak się żydkowie umią dorabiać naszą 
krzywdą. Teraz ta sprawa obiła się o sąd 
w Niepołomicach. Pan sędzia z oddziału 
karnego zapozywał wszystkich ludzi podług 
książki do protokołu i okazało się, że jak 
mu kto winien 15 złr., te w książce stoi 20 
złr. — jak 80 złr. to w książce stoi 40 złr, 


it d. A jest dużo takich, co mu winni po 
50, 70 a nawet i po 100 złr. i wyżej. 
A czeka tego po kilka lat, więc każdy dług 
dobrze jest oprocentowany. A to wszystko 
bieda, że pomiędzy naszym ludem brak 
oświaty. 

A dużo jest u nas takich, co nie umieją 
sobie napisać, osobliwie kobiety, bierze sobie 
i bierze i odpłaca a w książce zamiast uby- 
wać, to jeszcze przybywa. Ja byłem w tej 
sprawie zaweżwany, złożyłem protokół ile 
mi przypisała jego żona na 26 złr. Okazałem 
kwity na 66 złr., ażeby pociągnąć jego żonę 
do przysięgi. 

Te wszystkie protokoły poszły do Wyż- 
szego sądu w Krakowie, ale niema jeszcze 
nikt wiadomości, co z tego wyleci. P. sędzia 
nie robił mi w tem nadziei i mnie to dzi- 
wno, jak się złodzieja na czem przydybie, 
żeby mu to miało ujść płazem. 

Ja czytając nieraz w „Niedzieli“, że 
łaskawa, Redakcya udziela niektórym czytel- 
nikom porady w sprawach zawikłanych, więc 
i ja gdybym na to teraz sprawiedliwości nie 
znalazł, to proszę mię objaśnić, jak mam 
sobie w tej sprawie postąpić, gdyż 92 złr. 
piechotą nie chodzi. A jeszcze do tego dużo 
świadków to udowodnić może, którym się to 
samo dało we znaki. 

Proszę Łaskawej redakcyi o wydruko- 
wanie tego listu. Niech wiedzą ludzie, jak 
się potrzeba wystrzegać żydków, jak najwię- 
kszej zarazy, bo oni do tego dążą, żeby 
wszystkich chłopów zrobić swoimi parobka- 
mi i jak się komu przytrafi co wziąć na 
kredyt, to niech sobie dobrze zapamięta ra- 
chunki. 

Wasz czytelnik 
Karol Powrośniak. 


Odpowiedź Redakcyt. Trzeba czekać na 
ostateczny wyrok Sądu krakowskiego w tej 
sprawie. Dopiero potem może da się jakie 
kroki przedsiębrać, Ale wygrać będzie trudno, 
skoro nie ma dowodów pisanych. Dla tego 
powtarzamy zdanie z listu pana jako ostrze- 
żenie dla wszyskich. Kto bierze towary od 
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żyda na kredyt niech pamięta o rachunkach 
i niech sobie zawsze każdy grosz zapłacony 
każe pokwitować. 


Górnawieś d. 22. stycznia 1901. 


Szanowna Redakcyo ! 


W Nr. 4 „Niedzieli* z b. r. wydruko- 
wała Szanowna Redakcya korespondencyę na 
stronie 58 ze Struży, bardzo dla mnie ubli- 
Żającą. 

Pisał ją chłopak 18-letni, smarkacz fa- 
gasujący księdzu proboszezowi. Chłopak to 
taki sprytny i obiecujący, Że w przeszłym 
roku sfałszował podpis p. starosty, co żan- 
darmerya wyśledziła, za co miał grubo od- 
pokutować, prosił jednak na klęczkach pana 
starosty i dopiero za wstawiennictwem ks. 
proboszcza ten mu darował. 

Mam podejrzenie, że i tych 30 podpisów 
sfałszował, dla tego proszę o nadesłanie 
mnie ich do sprawdzenia. 


Swoją drogą w korespondencyi są pra- 
wie same kłamstwa, bo wszystkie prawie 
roboty w kościele są robione nie kosztem 
księdza ale ze składek parafian, tak malo- 
wanie, jak organy i posadzka a najważniej- 
sze jak podniesienie wieży, pokrycie dachu 
i inne zewnętrzne przebudowy pokrywane są 
drogą konkurencyi. 

Nadmieniam, że ja głównie swoim 
wpływem zdołałem skłonić pełnomocników 
gmin okolicznych do tego, bo większość ich 
zgodzić. się w żaden sposób nie chciała 
a ksiądz, gdy jest w opałach ucieka się 
o pomoc do mnie, tak było z konkurencjją, 
tak samo gdy ksiądz przegrał proces o emen- 
tarz parafialny na rzecz miasta Myślenice. 

Ksiądz kanonik i proboszcz jest dobry 
i bardzo dba o kościół ale niechże się stara 


o chwalbę dla siebie bez poniewierania 
innych. 
Piszę to, bo wiem, że chłopak pisał 


pod natchnieniem księdza, gdyż sam już 
w swoim czasie nawet na ambonie głosił 


NIEDZIELA 


to, że nie może się pogodzić z myślą, że 
były szewc mógł być posłem wybrany. 

Dziwię się jednak Szan. Redakcyi, że 
taki paszkwil drukuje. Nie dziwię się, że 
taki chłystek nie zna naszej działalności 
w sejmie, ale Panowie ją chociaż w części 
znać musicie a przecie nawet wrogi nie mogą 
nam odmówić dodatniej pracy. 


Z szacunkiem 
Andrzej Średniawski 
poseł sejmowy. 


Odpowiedź Redakcyi. Zdaje się, że 
umieszczeniem tego listu najlepsze wyrządzi- 
liśmy zadosyćuczynienie panu posłowi Śre- 
dniawskiemu. „Niedziela“ stara się być za- 
wsze pismem bezstronnem. W tym wypadku 
była korespondencya z podpisami być może 
sfałszowanymi. Do tego nie zauważyliśmy 
w czas, że to mowa o panu pośle Średnia- 
wskim, który jako poseł jest wybrańcem na- 
rodu i ma prawo do szacunku. Jeżeliśmy się 
dali w błąd wprowadzić i obraziliśmy Pana 
umieszczeniem tej korespondencyi, to prze- 
praszamy, chociaż to się stało bez naszej 
winy. 


Z TYGODNIA. 


Komisya statutowa Koła polskiego ukoń- 
czyła już swe prace. Projekt będzie jutro 
wygotowany a pojutrze przedłożony zostanie 
Kołu polskiemu pod obrady. Członkowie ko- 
misyi przyznają, że większość czyniła wszel- 
kie możliwe ustępstwa dla mniejszości. 

Komisya, wybrana przez Koło polskie 
dla sprawy gimnazyum cieszyńskiego, odbyła 
posiedzenie i uprosiła posła Michejdę, aby 
do tygodnia wypracował memoryał w sprawie 
gimnazyum. Memoryał ten będzie przez ko- 
misyę zbadany i Kołu doręczony, poczem 
deputacya Koła wręczy go ministrowi oświa- 
ty, spraw wewnętrznych i skarbu. 

Na wniosek dra Danielaka uchwalono 
na wypadek, gdyby memoryał nie odniósł 
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skutku, wnieść w izbie w sprawie tej wnio- 
sek naglący. 

W Kole polskiem ukonstytuowała się 
grupa lewicy sejmowej; należy do niej 14 
posłów. Wybrano komitet wykonawczy, w 
skład którego weszli pp. Ówikiński, Byk, 
Roszkowski i Jabłoński. Uchwalono z konso. 
lidacyą demokratyczną nie łączyć się, ale 
porozumiewać się od wypadku do wypadku. 


Ang. król Edward wystosował do kolonij 
orędzie, zaczynające się od słów: „Do moich 
narodów poza morzem“. Dziękuję mieszkań- 
com kolonij, za okazane współczucie z po- 
wodu zgonu królowej Wiktoryi i za pomoc 
w wojnie w południowej Afryce; król wyraża 
dalej nadzieję, że i pod jego panowaniem 
kolonie będą go popierały w interesie dobra 
i bezpieczeństwa całego państwa. 

Również do książąt indyjskich i ludności 
indyjskiej wystosował król podobne orędzie, 
dziękując za współczucie i zapewniając, że 
będzie się starał swym obowiązkom wobec 
nich zadość uczynić. 


Około 2000 Boerów pod dowództwem 
pułkownika Blake, wtargnęło na terytorrum 
portugalskie, aby, jak przypuszczają, odbić 
Boerów tam się znajdujących. Portugalczycy 
postanowili tych Boerów, którzy nie zechcą 
poddać się Anglikom, odesłać do Madeiry. 
Przednia straż pułkownika Marshała natknęła 
się onegdaj wieczorem pomiędzy Šan- 
naspost i Tabanchu na siły zbrojne Deweta, 
maszerując w kierunku południowym. — 
Siedm kolumn angielskich wykonywują obe- 
cnie ruch skombinowany, celem oczyszczenia 
Transwaalu ze zbrojnych oddziałów nieprzy- 
jacielskich. Kolumny te posuwając się w kie- 
runku Johannesburga, Pretoryi i Delagoabai, 
zejdą się w jednym punkcie. 


Podług depeszy z Pekinu hr. Waldersee 
zaprzecza, jakoby miał przygotowany ostate- 
czny plan opróżnienia Pekinu. Zwrócił się 
on jedynie na razie do dowódców wojsk ob- 
cych z prośbą o objawienie zdania, czyby 


nie było stosownem wycofać wojska z Peki- 
nu, a pozostawić tylko 2000 żołnierzy dla 
ochrony poselstw i 840 dla ochrony kolei. 
Zdania w tej kwestyi są podzielone. Conger 
i Chaffe są zatem, aby wyłącznie ala ochro- 
ny poselstw porostawić stosunkowo nieliczną 
straż międzynarodową. Marszałek polny Wal- 
dersee donosi z Pekinu, że komunikacya ko- 
lejowa pomiędzy Pekinem a Tvengtai i Pao- 
tingfu została przywróconą. 


Wiadomości z ziem polskich, 


* Niemiecki parlament obradował przez 
kilka godzin nad interpelacyą posłów pol- 
skich, z powodu niedoręczania przesyłek po- 
cztowych, adresowanych po polsku. W toku 
dyskusyi zaznaczył dyrektor poczt Podbiel- 
ski, Że zarząd poczt nie ma żadnej polity- 
cznej tendencyi, lecz rozchodzi się tu o za- 
pobieżenie utrudnienia w ruchu pocztowym, 
jakie sprawia adresowanie po polsku, co 
dzieje się w celach agitacyjnych. W dysku- 
syi podnosili posłowie polscy, z centrum, so- 
cyaliści, posłowie wolnomyślnej partyi ludo- 
wej i Alzatczycy, że postępowanie zarządu 
poczt ma na celu szykanę przeciwko polity- 
cznie znienawidzonemu stronnictwu skiero- 
waną, mowcy z partyi konserwatywnej i na- 
rodowo-liberalnej zgadzali się z wywodami 
Podbielskiego. 

* Przed poznańską Izbą karną toczył się 
onegdaj proces odpowiedzialnego redaktora 
tygodnisa Praca, oskarżonego o zamieszcze- 
nie artykułu przeciw rządowi pruskiemu, 
z powodu uwięzienia p. Omańkowskiej. Re- 
daktor odpowiedzialny p. Siemiątkowski, od- 
siadujący obecnie karę z poprzedniego pro- 
cesu prasowego, został skazany na 6 mie- 
sięcy więzienia, co razem z poprzednią karą 
wynosi półtora roku. 

* Ostatni spis ludności, dokonany w Pru- 
sach w dniu 1. z. m., nie będzie w polskich 
dzielnicach wcale wiernym obrazem stanu. 
ludności, o ile chodzi o język ojczysty. Wiel 
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kie nadużycia działy się w tej sprawie w ró- 
żnych miejscowościach, mianowicie na Ka- 
szubach, na Warmii i na Górnym Śląsku. 
Wszędzie tam, gdzie ludzie sami nie umieli 
wypełnić formularzy, wysyłani do ich zbie- 
rania wyłącznie hakatyści, podkreślali wbrew 
wyraźnemu oświadczeniu interesowanych słowo: 
deutsch, kaschubisch, i t. p., zamiast pol- 
misch i w ten sposób przerabiali Polaków na 
Niemców, czyli Prusaków. Znamienniejsze listy 
i dokumenty w tej sprawie doręczono posłowi 
Czarlińskiemu, który z nich zrobi użytek w par- 
łamencie. 

* Przebieg ogólnego wiecu w Poznaniu, 
zwołanego celem  zaprotestowania przeciw 
znanemu rozporządzeniu, którem zabroniono 
adresować po polsku listy i inne przesyłki 
pocztowe, był świetny. Wielka sala bazarowa 
była natłoczoną. Wiec zagaił redaktor Deien- 
mika Poznańskiego, dr. Lebiński : marszałkiem 
wybrano posła Głębockiego. Zebranie uchwa- 
liło rezolucyę, wypowiadającą w dosadnych 
słowach oburzenie z powodu owego rozpo- 
rządzenia, a zarazem protest przeciw niemu, 
w końcu zaś uchwaliło podziękowanie Kołu 
polskiemu za gorące zajęcie się tą sprawą. 
Po tym wiecu miał się zaraz odbyć drugi 
wiec w sprawie wyboru posła do parlamentu 
niemieckiego z miasta Poznania i jego okręgu 
w miejsce $. p. Mottego, lecz wiec ten roz- 
bili socyaliści. 

* Niemieckie koła kandlowe — jak czy- 
tamy w Dzienniku Śląskim — są mocno za- 
niepokojone wiadomością, że poważne firmy 
polskie w Krakowie i Warszawie uchwaliży 
od niemieckich fabrykantów nie sprowadzać 
żadnych towarów i to z powodu ostatniego 
wystąpienia ministra Rheinbabena w sejmie 
pruskim przeciwko ludności polskiej. Poka- 
zuje się znów, że polityka pruska wobec Po- 
laków szkodzi samym Niemcom, ale i na to 
polityka nie będzie brała względu, boć Po- 
lacy w jej rozumieniu są zbyt „niebezpie- 
cznymi wrogami* państwa pruskiego. 

* Donoszą z Warszawy, że wykryto tam 
wielką aferę szpiegowską na rzecz Niemiec. 
8 poddanych niemieckich aresztowano i w dro- 


dze administracyjnej zesłano na Sybir. Ze 
sprawą tą łączą bliskie odwołanie konsula 
niemieckiego w Warszawie. 

* Produkcyę przemysłową Warszawy obli- 
czają w r. 1900 na 65 milionów rubli. W po- 
równaniu z cyfrą poprzepniego roku jest ona 
o '/, miliona rs. wyższą. W stosunku do 
tego wzrosła i cyfra ludności o 40.162 mie- 
szkańców, tak, że obecnie, wraz z przedmie- 
ściami i załogą wojskową, liczą ją na 
900.000. Jest to wzrost i ruch ekonomi- 
czny, którym się chyba Żadne inne z miast 
polskich nie może poszczycić. 

* Minister rolnictwa zatwierdził Świeżo 
ustawę płockiego Towarzystwa rolniczego. 
W ten sposób już wszystkie gubernie Króle- 
stwa Polskiego posiadają własne stowarzy- 
szenia rolnicze, a mianowicie Towarzystwa 
rolnicze istnieją w guberniach: kieleckiej, 
łomżyckiej, płockiej i suwalskiej, w pozosta- 
łych zaś 6 guberniach czynne są spółki rolne 
(syndykaty). Oprócz tego w Warszawie istnieje 
przy oddziale Tow. popierania przemysłu i 
handlu „Sekcya rolna“. 

* Koło polskie w Sejmie pruskim wy- 
brało swym prezesem dawnego, zasłużonego 
prezesa, dr. H. Szumana, zastępcą zaś dr. 
Żółtowskiego z Czacza. 

* W sprawie śpiewu kościelnego arcy- 
biskup warszawski, ks. Popiel, ogłosił list 
pasterski, w którym jest mowa o odwiecznym 
zwyczaju śpiewania pieśni religijnych w ję- 
zyku polskim podczas mszy i innych nabo- 
żeństw kościelnych. „Oparei — czytamy tam 
— na wyraźnem upoważnieniu Stolicy świę- 
tej, podajemy do wiadomości całego czcigo- 
dnego ducłowieństwa, że nie potrzeba ża- 
dnych innowacyj w powszechnym u nas, wyżej 
wskazanym zwyczaju, niemniej dozwolonem 
jest także we mszy śp'ewanej (inter missa- 
rum solemnia) odśpiewywanie tekstu psal- 
mów, hymnów, antyfon, litanij i t. d. w Jẹ- 
zyku ludu, bądź to przez wszystkich wier- 
nych w kościele, bądź przez osobny chór 
świecki, w tym celu należycie wyuczony, 
z wyjątkiem mszy uroczystych, które w asy- 
ście dyakona i subdyakona się odprawiają. 
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Z czego już wynika, że o tyle więcej wy- 
pada i jest dozwolonem używanie języka lu- 
dowego w procesyach, godzinkach do Błogo- 
sławionej Maryi Panny, nabożeństwie pasyj- 
dem, majowem i t. d. Gdy ten obyczaj i od 
Stolicy świętej uznanym jest i od nas bardzo 
zaleconym, pragniemy go utrzymać i pielę- 
gnować jak najbardziej i całe czcigodne du- 
chowieństwo, do duszpasterstwa parafialnego 
przydzielone, stanowczo i usilnie obowiązu- 
jemy, aby pobożnej i czcigodnej tradycyi 
pilnowało, chowało i hodowało ją, a podług 
swego zapatrywania zmieniać sobie nie po- 
zwalało. Jeżeli kto, niepomny tego naszego 
rozporządzenia, cośkolwiek jemu przeciwnego 
uczyni, niech wie, że przeciw Xxarności ko- 
ścielnej i posłuszeństwu nam należnemu za- 
winił*, 

* Biskupem płockim ma zostać ksiądz 
hr. Szembek, obecnie kapłan przy kościele 
katolickim w Saratowie. 


Nowiny i Rozmaitości. 


— Przewodnika Kółek rolniczych, 
organu Zarządu głównego tychże Kółek ije- 
dynego popularnego pisma rolniczego, numer 
2-gi wyszedł z druku i zawiera następującą 
treść: Obowiązek i interes. — Omłot i czysz- 
czenie koniczyny. — Rady doświadczonego 
sąsiada. — Rolnictwa także uczyć się trze- 
ba. — Z doświadczeń włościańskich. — Spra- 
wozdanie z uprawy soc. Ekwiwalent. — Sami 
sobie. — Spółki oszczędności i pożyczek, —— 
Kronika oraz informacye. Sprzedaż otręb 
w magazynach wojskowych. Opłaty przewo- 
zowe otręb na c, k. kolejach państwowych. 
Ogłoszenia. 

— Wręczenie odznaczeń, Dnia 21. 
października 1900 w nocy wybuchł w Ra- 
dziechowie groźny pożar, który szerzył się 
bardzo gwałtownie. Przerażeni mieszkańcy 
stali bezradni, pozostawiając swe mienie na 
pastwę grożnego żywiołu. Z narażeniem wła- 
snego życia rzucili się na ratunek, bawiący 
tam na zebraniu kontrolnem feldwebel Justyn 
Łotocki i freiter Bazyli Strembicki obaj z 80 
pp. i im to zawdzięczają mieszkańcy ocale- 
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nie nie jednego ze swoich domów i niejednej 
ruchomości. 

Odwaga ich została nagrodzoną. Ce- 
sarz nadał Łotockiemu srebrny krzyż zasłu- 
gi z koroną, Strembickiemu zaś srebrny 
krzyż zasługi. 

Onegdaj o godzinie 9 rano w dziedzińcu 
koszar 80 pp. we Lwowie, wobec zgromadzo- 
nego całego pułku, tudzież szkoły jednoro- 
cznych odbyła się uroczystość wręczenia od- 
znaczeń. Pułkownik trasser, wywoławszy 
odznaczonych przemówił do nich słów kilka 
następnie zaś przypiął na ich piersiach 
krzyże. 

Popołudniu odbyła stę uczta dla podofi- 
cerów i żołnierzy w koszarach. 


— W zakładzie ubezpieczeń robo- 
tników od wypadków dla Galicyi i Buko- 
winy we Lwowie zgłoszono w IV. kwartale 
1900 ogółem 493 wypadków. Zakład zała- 
twił w tym czasie 564 spraw wypadkowych a 
tytułem rent wypłacił w 1V. kwartale b. r. 
ascendentom 1.072*71 kor., przemijająco nie- 
zdolnym do zarobkowania 14:822:16 kor., 
stale niezdolnym do zarobkowania 72.708:81 
kor, wdowom 11.900:81 kor., sierotom 
17.485:26 kor. Tytułem odprawy wypłacił 
wdowom 1.878'78 kor., tytułem kosztów po- 
grzebu 1.092 kor., a tytułem kosztów docho- 
dzenia wypadków 5857'37 kor. Razem wy- 
płacił Zakład tytułem odszkodowań w ciągu 
V. kwartału 1900 r. 130.522:84 koron. Na 
pokrycie wynagrodzenia rent powyższych 
i ich wartości kapitałowych wpłynęło tytułem 
premii 403.681-40 koron. 


— Projekty kanałów wodnych. Na 
ostatniem posiedzeniu rady przemysłowej (In- 
dustrielrath) zajmowano się sprawą budowy 
kanałów wodnych, a mianowicie Dunaj-Odra, 
Dunaj-Mołdawa, dalej przedłużenia kanału 
Dunaj-Odra aż do Wisły, dalej połączenia 
kanałem Sanu z Dniestrem i t. d. Koszta 
kanału Dunaj-Odra według istniejących obli- 
czeń wynoszą 140 milionów kor.  Bezpośre- 
dnie połączenie kanału Dunaj-Odra z Wisłą 
kosztowałoby 81 mil. kor. Połączenie Sanu 
z Dniestrem 36'6 mil. kor. Przeprowadzenie 
budowy wszystkich zaprojektowanych kanałów 
kosztowałoby 587 mil. koron. Czas budowy 
obliczony jest na 5—6 lat. Mimo, że proje- 
kty tych dróg wodnych są już gotowe i 
szczegółowo wypracowane, można wątpić, czy 
rząd w krótkim czasie przedłoży te projekta 
w parlamencie, albowiem rada przemysłowa 
wezwała rząd do zwołania ekspertyzy, czy 
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przy tych kanałach mają być zastosowane pe- 
wne najnowsze wynalazki. 

— Środek przeciw grzybowi. U 
mnie przed 5 laty począł w piwnicy w skle- 
pieniu grzyb się szerzyć; jam wziął smoły, 
potarłem te miejsca, gdzie się chciał szerzyć 
a do dziś dnia niema znaku o grzybie. Trze- 
ba stary grzyb zeskrobać a potem smołą pa- 
rzyć te miejsca, w których są znaki grzybu. 
Smoła jest z węgla wyciąganą, tą samą, któ- 
rą się dachy smaruje. Dobrze wziąć jaki 
garniec lub kotlik i smołę ogrzać; nieco 
piasku na nią nasypać, a gdy grzyb posma- 
rowany, potem pięć dni tak zostawić i po- 
bielić. 

— Statut o prowizoryach robotni- 
ków salinarnych. Cesarz postanowieniem 
z dnia 25. grudnia 1900 r. zatwierdził wy- 
pracowany przez ministerstwo skarbu nowy 
statut o prowizoryach robotników salinarnych 
oraz wdów i sierót po nich. Zawarte w nim 
normy oznaczają znaczne polepszenie dotych- 
czasowego położenia tej kategoryi państwo- 
wych robotników. 

— Ładna lichwa Trzysta był najwyż- 
szy, a trzydzieści najniższy procent, który 
pobierała Feiga (roldmanówna, dziewczyna 
18-letnia, od włościan -z powiatu pruchnic- 
kiego za kredyt w czasie przednowku za 
sprzedane ziemniaki, lub pożyczkę w goto- 
wiźnie z terminem spłaty do sześciu miesię- 
cy. Kiedy inne dziewczęta bawią się i myślą 
o chłopcu, Feiga robiła interesa i procesowa- 
ła się z chłopami. Za Feigą stał ojciec Hersz, 
kurany już za oszustwo i lichwę ośmiomie- 
sięcznym i sześciotygodniowym więzieniem, 
Usunął się niby z widowni, a gdy go kto za- 
gadnął o pożyczkę, odsyłał do córki, Chłopi 
odarci ze skóry i ścigani egzekucyami, za- 
częli stękać i wyszedł na jaw handel Feigi. 
Brzydką sprawą zajęła się prokuratorya, Wy- 
padło wreszcie Feidze 1 Herszowi zdać liczbę 
przed trubunałem orzekającym. Przez dwa 
dni wili się i kręcili, lecz 23 poszkodowanych 
potępiło ich tak, że mimo zwrotu szkody, 
uznał trybunał winną Feigę występku lichwy 
i przekroczenia oszustwa, niemniej i Hersza 
winnym tych samych czynów karygodnych. 
Feigę skazano na 6 tygodni, zaś Hersza na 
miesiąc aresztu ścisłego Wyroku słuchał 
z uwagą skupioną narzeczony Feigi. Poślubi 
ją niezawodnie, mimo tej plamki na ho- 
norze; wszak ona przeholowała tylko w in- 
teresie. 

— Utradnienie paszportowe. Gazeta 
Lwowska donosi: „Według sprawozdania au- 


stro węgierskiego konsulatu w Moskwie, 
przedłożonego Ministerstwu spraw zewnętrz- 
nych, musiało być w ostatnich czasach bar- 
dzo wielu poddanych monarchii austro-wę- 
gierskiej, którzy przybyli do Rosyi w nadziei 
zarobku, z powodu zupełnego braku środków 
do życia, odstawionych napowrót do Austro- 
Węgier. Ponieważ nasi rzemieślnicy wskutek 
wielkiej konkurencyi w Rosji, a szczególnie 
wskutek nieznajomości języka rosyjskiego, 
tylko z trudem znajdują odpowiednie ich za- 
wodowi zajęcie, inni zaś stają się towarzystw 
dobroczynnych lub muszą być z powodu bra- 
ku środków do życia, przez konsulaty austro- 
węgierskie odstawienie do granic państwa 
naszego, poleciło przeto ministerstwo spraw 
zagranicznych namiestnictwom i rządom kra- 
jowym zarządzić, aby paszporty wydawane 
były do Fosyi tylko tym robotnikom, którzy 
przed rozpoczęciem podróży wykażą się, 
że zapewnili sobie w Rosyi kontraktowo 
pracę“ 

— Berła. Gdzież są te czasy, kiedy 
Faraoni dzierżyli w swych rękach berła z he- 
banu w formie pługa, albo królowie francu- 
scy z pierwszych dynastyi dumni, prezento- 
wali berła z gałązek cierni lub jabłoni. Obe- 
enie złoto, drogie kamienie i cała umieję- 
tność jubilerska musi się połączyć, aby wy- 
tworzyć dzieło sztuki, którem się obecnie 
berła odznaczają. I tak berło Wilhelma II. 
jest ciężką sztabą złota, dość grubo wyro- 
bioną, zakończoną kulą ziemską, na której 
rozsiadł się dwugłowy orzeł pruski. Skrzydła 
orła wysadzane są kamieniami, a sżpony 
dzierżą trójząb Neptuna i miecze jako sym- 
boie panowania Niemiec nad morzem i lą- 
dem. Berło Habsburgów ma kształt berła 
rzymskiego. Jest zrobione ze złota gładkiego 
z rączką cyzelowaną. Wielki glob z herbami 
Habsburgów uwieńczony jest orłem i krzy- 
żem. To Otton H. kazał zrobić ów glob, 
a Otton IV. dorzucił krzyż. Berło Mikołaja 
II jest eleganckie i dość lekkie. Długa rą- 
czka, cienka i smukta podtrzymuje niewielkie 
jabłko, na którem umieszczono dwa orły 
rosyjskie, połączone herbem Rosyi, wysadza- 
nym drogimi kamieniami. Dodać jednak na- 
leży, iż w skarbeu, w Zimnym dworcu, jest 
berło zrobione z jednego olbrzymiego bry- 
lantu, osadzonego na rączce złotej i ujętego 
w cienki drut złoty. Jest to chyba najbogat- 
sze berło na świecie. Anglia nie ma wcale 
berła, a Francya nie żałuje wcałe swoich 
kogutów, które od czasu do cząsu wyrzucały 
burbońskie lilie. 
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— Pisma rolnicze ciągle rozprawiają 
o wyce piaskowej. Vicia villosa i zachęcają 
do uprawy tej rośliny. Można ją siać na zie- 
miach piaszczystych i szarówkach, po sprzę- 
cie zbóż kłosowych, aż do późnej jesieni. 
Zimę wytrzymuje dobrze i podobno nigdy 
nie wymarza. Na wiosnę można ją siec na 
zielono, przed lucerną, tak wcześnie, Że zo- 
rawszy wszystko, zdołamy jeszcze zaflanco : 
wać rzepę lub zasadzić ziemniaki. 

— Przestroga dla osób lubiących się 
upijać. W Paryżu (we Francyi) znaleziono 
w tych czasach panią Ludwikę Legros zu- 
połnie sztywną i mającą wszelkie pozory 
trupa. Wzięta początkowo za zmarłą, uznaną 


została jednak za przeraźliwie pijaną i za- | 


wieziono ją do policyi. Tam według zwyczaju 
pozostawiono ową damę na dwanaście godzin 
aby się obudziła. Ale pani Legros nie chcia- 
ła się obudzić. Odwieziono ją zatem do szpi- 
tala, gdzie pozostawała dwadzieścia dni — 
prawie martwa, ale nie umarła. — Wreszcie 
dwudziestego dnia skonała. Lekarze stwier- 
dzili nadużycie trunków. Ten sam wypadek 
miał miejsce z panem Poinsignon, który po 
jedenastu dniach przyszedł wreszcie do ży- 
cia. Pozostawał także w letargu wskutek na- 
dużycia alkoholu, do którego jednak był 
przyzwyczajony. 

— Nieprzemakalne płachty otrzymu- 
je się w następujący sposób: W 30 litrach 
wody deszczowej rozpuszcza się 1 kg. ałunu 
a w drugich 30' litrach wody kilogram cukru 
ołowianego (Octanu ołowiu). Po dokładnem 
rozpuszczeniu tych soli, zlewa się obydwa. 
płyny, w skutek czego tworzy się biały, cię- 
żki osad na spodzie naczynia (siarkan oło- 
wiu). Skoro płyn ponad osadem zupełnie się 
oczyścił, zlewa się go ostrożnie do balii, 
w której płachty płócienne lub bawełuiane 
się zanurza, dobrze miętosi, aby cieczą zu- 
pełnie się napoiły i przez cztery godziny 
w niej pozostawia. Po wyjęciu z balii suszy 
się płachtę na słońcu lub ogrzanem powie- 
trzu, a następnie magluje i prasuje. 

— ŻZolnierze w Chinach. Płaca żoł- 
nierzy francuskich w Chinach wynosi 3 fran- 
ki, to jest półtora guldena dziennie. Za pięć 
guldenów można kupić woła, albo konia, 
kura kosztuje 15 centów, jaja 12 centów 
tuzin. Trudno jednak wystarać się o żywność, 
bo żołnierzom nie wolno opuszczać obozowi- 
ska. W ostatnich czasach pewien posterunek 
niemiecki, złożony z dziesięciu ludzi, opierał 
się przez trzy godziny 500 Bokserom. Inny 
fakt — 8 Niemców było napadniętych przez 


24 Bokserów. Jeden z Niemców padł od 
strzałów bokserskich, inni jednak osaczyli 
Bokserów i wzięli w niewolę wszystkich 24 
i 2 armaty. Naturalnie nazajutrz Chińczycy 
zostali zabici, ale dopiero po przedefilowaniu 
przed całym "oddziałem. Trzech z nich pła- 
kało rzewnemi łzami. Inni nie mieli ochoty 
do śmiechu. 

— W Hadze czynię się gorliwe przy- 
gotowania do uroczystości weselnych z po- 
wodu zaślubin królowej Wilhelminy. W całej 
Holandyi panuje nastrój wesoły. Wiele mło- 
dych osób, idąc za przykładem królowej, 
wstępują w związki małżeńskie. Śluby są na 
porządku dziennym. Przy pięknej obecnie 
pogodzie, królowa wyjeżdża po dwa razy 
dziennie na spacer, po powrocie ukazuje się 
zawsze w oknie poddanym, gromadzącym się 
okuło pałacu. Ślub odbędzie się zapewne 
wkrótce. Majątek osobisty Wilhelminy jest 
olbrzymi; królewskie posiadłości w Holandyi 
i koloniach przedstawiają znaczną wartość. 
Królowa pragnie zapisać swemu przyszłemn 
małżonkowi 20 milionów franków w ten spo- 
sób, że ks. Henryk będzie mógł rozporzą- 
dzać procentami, zaś kapitał przypadnie 
w udziale młodszym dzieciom królewskiej 
pary, nie zaś najstarszemu jej synowi. Gdyby 
nie mieli wcale dzieci, książę Henryk ma 
prawo do 5 milionów, reszta powraca do 
jego małżonki. 

— Klejnoty monarchów. Jeden z dzien- 
ników paryskich wylicza klejnoty, jakie noszą 
z upodobaniem różni monarchowie. Cesarz 
Wilhelm na przykład nie rozstaje się nigdy 
z wąską bransoletką. Królowa Wiktorya wo- 
góle nosiła bardzo dużo biżuteryi; posiadała. 
ona, między innemi, złoty naszyjnik z perłami, 
który waży prawie trzy funty. Młoda królo- 
wa holenderska, Wilhelmina, nosi tylko bu- 
tony brylantowe. Hiszpańska królowa-regen- 
tka zmienia często, sześć razy dziennie pier- 
ścionki, których posiada 174. Zamordowany 
król Humbert nosił zawsze łańcuszek z pla- 
tyny ze skaplerzem. Król belgijski, Leopold, 
posiada cenny zbiór starych zegarków, z któ- 
rych jeden należał ongi do Maryi Antoniny 
i jest arcydziełem nieoszacowanej wartości, 
sułtan nosi koszulkę z siatki złotej i srebrnej, 
a palce ma okryte pierścieniami najrozmai- 
tszych kształtów. Król Edward nosi na lewej 
ręce wielki dyament. 
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Wiek XIX. 


Obrazy historyczne- 
CZEŚĆ Il. 
1848 — 1900. 


(Ciag dalszy.). 

Trzeba było nadludzkiej odwagi i po- 
święcenia, ażeby się nie zniechęcić i walczyć 
dalej bez rachuby na jakąkolwiek pomoc, 
obronę i zwycięstwo. Jeszcze tylko rozpacz 
i żądza śmierci za ojczyznę na polu walki 
z śmiertelnym wrogiem utrzymywała tu i 
ówdzie garstkę powstańców coraz bardziej 
niknącą. 

Wreszcie z rozbiciem oddziału księdza 
Stanisława Brzoski na Podlasiu w maju 
i powieszeniu tego dowódcy w Sokołowie, 
a dwóch włościan Ilisa i Prężyny w powie- 
cie zamojskim w czerwcu 1864 zgasły osta- 
tnie iskry na wielkiem popielisku powsta- 
niowem. 

Dnia 5. sierpnia 1865 wystawiono na 
stokach cytadeli warszawskiej 5 szubienice. 
Po kilkumiesięcznych okropnych męczarniach 
śledczych zawiśli na nich ostatni członkowie 
Rządu Narodowego: Prezes generał Romu- 
ald Traugut, komisarz skarbu Józef Toczy- 
ski, komisarz ekspedycyi Roman Żuliński, 
dyrektor komunikacyi Jan Jeziorański i ko- 
misarz dla spraw wewnętrznych Rafał Kra- 
jewski. 

Powstanie zbrojne trwało 18 miesięcy. 
Źle. uzbrojone i niewprawne oddziały pol- 
skich ochotników wstrząsnęły groźną potęgą 
caratu moskiewskiego i uległy dopiero ol- 
brzymiej sile 400 tysięcznej armii, zaopa- 
trzonej w setki dział i opartej o twierdze 
i większe miasta, pozostałe w mocy nie- 
przyjaciela. 

Na całej wielkiej przestrzeni krajów 
dawnej Polski stoczono przeszło 1000 bitew 
i potyczek. Liczba poległych i pomordowa: 
nych Polaków wynosiła według wszelkiego 
prawdopodobieństwa kilkadziesiąt tysięcy; 
wysłano ma wygnanie przeszło 150.000. 


W ciągu dwóch lat powstania uwięziono 
przeszło pół miliona osób, a dwieście kilka- 
dziesiąt tysięcy rodzin zapędzono w Sybir 
lub doprowadzono do ostatniej nędzy. 

Powstanie przyniosło ludowi polskiemu 
osobistą wolność i uwłaszczenie, Rząd carski 
nie śmiał jaż teraz znosić »złotej hramotys 
Rządu Narodowego z 22. stycznia 1864; 
ukaz z 2. marca 1864 był więc tylko ich 
zatwierdzeniem. To było zwycięstwo godne 
strasznej i krwawej ofiary narodu, opromie- 
niające ją świtem wschodzącej Polski ludo- 
wej. 

* $ * ` 

Brutalna przemoc moskiewska zrzuciła 
teraz po upadku powstania wszelką maskę 
obłudy i okazała całą swoją nikczemność 
w nieludzkiem, mściwem znęcaniu się nad 
nieszczęśliwym krajem. Nie było i niema 
tak podłego środka, którego by rząd carski 
nie używał dla zupełnej zagłady narodowo- 
ści polskiej. Wielkiego dzieła trzeba by na 
to, ażeby szczegółowo opisać te wszystkie 
męczarnie, prześladowania, gnębienia religii, 
języka, oświaty, wychowania, rodziny, mie- 
nia i życia Polaków, dlatego ograniczę się 
tylko na wyliczeniu najważniejszych i naj- 
cięższych ciosów wymierzonych z podepta- 
niem wszelkich traktatów i podłem złama- 
niem wszelkich przyrzeczeń i zapewnień 
złożonych w sprawie Polski. 

Ukaz carski z września 1864 r. zapro- 
wadził w Królestwie połskiem równoupra- 
wnienie wszelkich języków: polskiego, ru- 
skiego, litewskiego, żydowskiego i moskie- 
wskiego. Był to nikczemny podstęp. Zaraz 
bowiem zwykłem rozporządzeniem ministe- 
ryalnem starano się język rosyjski uczynić 
jedynie i wyłącznie panującym; w szkołach 
kazano nawet polskiego języka uczyć po 
rosyjsku, 

W r. 1869 przy zamienieniu szkoły 
głównej warszawskiej na uniwersytet wpro- 
wadzono tam równocześnie wykład moskie- 
wski. Bezczelność w russyfikacyi szkół pol- 
skich doszła do najwyższego szczytu, gdy 
w r. 1879 został kuratorem warszawskiego 
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okręgu Apuchtin a nie usunięto go nawet 
wówczas, gdy w r. 1883 z powodu nędzne- 
go postępowania przez studenta Żukowicza, 
Rosyanina został publicznie wypoliczkowany. 

Teraz już nawet wyrzucono język pol- 
ski z żeńskich publicznych i prywatnych 
zakładów naukowych a w r. 1885 nawet ze 
wszystkich szkół ludowych wiejskich i miej- 
skich. Uczniom zabroniono czytać książki 
polskie i rozmawiać nawet między sobą po 
polsku, a system szpiegowstwa i denuncya- 
cyi miał służyć jako środek wynarodowienia 
i znikczemnienia charakterów. 

Równocześnie wyrzucono także język 
polski ze wszystkich sądów i urzędów, urzę- 
dników Polaków usuwają wszędzie nawet 
z prywatnych instytucyi i kolei żelaznych, 
wystawiając tysiące rodzin na ostateczną 
nędzę; natomiast pościągano Rosyan same 
szumowiny społeczne, . opilców, oszustów, 
łapowników, wielu podejrzanych i przeko- 
nanych o sprzeniewierzenia i proste zło- 
dziejstwa. Tu w Polsce tuczą się oni krwa- 
wą pracą ludu, pobierając wysokie pensye, 
emerytury, nagrody, stypendya dla dzieci. 
Nawet z podrzędnych stanowisk sług i wo- 
źnych usunięto Polaków a sprowadzono 
Moskali, zamiast polskich robotników, kaca- 
pów moskiewskich w tym samym czasie, 
gdy lud polski dla braku zarobku uciekał 
tłumnie do Brazylii na ofiarę żółtej febrze 
i niegodziwym wyzyskiwaczom ludzkiej nie- 
doli. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Najważniejsze zasady 


CHOW U ŚWIŃ 


Pod tym tytułem znajdujemy w jednem 
z pism rolniczych zagranicznych bardzo cie- 
kawe wskazówki, dotyczące chowu świń; wska- 
zówki te ujęte są w następujące reguły: 

1. Chować należy świnie wedle pewnego 
celu, odpowiadającego miejscowym warunkom 
gospodarskim oraz warunkom zbytu, i starać 


się wpływać na sąsiadów w okolicy, aby trzy- 
mali się ile możności tego samego kierunku 
w hodowli. Jeżeli bowiem kupcy dowiedzą się, 
że w tej lub owej okolicy mogą dostać taki 
lub owaki gatunek, albo tak lub owak pasio- 
ne świnie, to tam zawsze będą po żywy ten 
towar przybywali. 

2. Do chowu nabywać tylko zdrowe i 
wyborowe rozpłodniki, tak maciory jak knuty, 
zważając nie tylko na dobre przymioty naby- 
tych zwierząt, lecz i na pochodzenie. Po naj- 
lepszych bowiem rodzicach liczyć można tyl- 
ko wtedy na dobre potomstwo, jeśli pochodzą 
z dorej świniarni. 

3) Nie używać świń za wcześnie do roz- 
płodu. Knur powinien mieć co najmniej 10, 
a maciora 8 miesięcy. Im knur jest młodszy, 
tem więcej oszczędzać go trzeba. 

4. Koniecznem jest dość częste odświe- 
żanie krwi (zmiana knura). Prócz w nadzwy- 
czajnych wypadkach, nie używać do rozpłodu 
pokrewnych sobie zwierząt, gdyż jestto u świń 
więcej zgubne, niż u innych zwierząt. 

5. Świnie utrzymywać należy w czystych, 
suchych, jasnych, cichych, odpowiednio cie- 
płych i przewietrzanych budynkach. Budynki 
te powinne być zasłonione przed promienia- 
mi słońca. Jeśli to niemożliwe, obsadzić je 
trzeba drzewami, które z czasem przynajmniej 
w lecie, ocieniają ją cokolwiek, Zanim to na- 
stąpi, należy okna przysłaniać, a w upalne 
dni zlewać zimną wodą. Im trudniej w świ- 
niarni o utrzymanie miernego ciepła, tem 
więcej starać się trzeba w niej odświeżać 
powietrze. 

Wracając po czystości w budynkach, za- 
znaczamy, iż zdarzają się wypadki, że nawet 
najczyściej utrzymywane świnie trapi roba- 
ctwo, zwłaszcza tam, gdzie do knura dopu- 
szcza się obce maciory. Trzeba więc często 
świnie rewidować, by zarobaczeniu zapobiedz 
odpowiednimi środkami, któremi są: czy- 
szczenie szczotką maczaną w wodzie, zapra- 
wionej naftą, oliwą i t. p. 

6. Dawać, ile możności tę samą paszę 
i to w regularnych odstępach oraz w jednym 
i tym samym czasie. 
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7. Dbać o eodzienny ruch dla chownych 
świń, wypędzając je przynajmniej na 1 do 2 
godzin, a w czas pogodny i na dłużej, na 
świeże powietrze do jakiejkolwiek zacienio- 
nej drzewami zagrody w pobliżu wody, w któ- 
rejby w gorącej porze mogły się wykąpać. W 
ogrodzeniu tem powinne mieć zawsze świeżą 
i czystą wodę do picia. Jest to również naj- 
lepsze miejsce do porzucania świniom odpad- 
ków ogrodowizn, zielenizny oraz chwastów. 
W ostre i zimne dni dobrze jest napędzać 
świnie choć na krótki czas pod zasłonione 
przed wiatrem w jakikolwiek sposób szopy. 

8. W zagrodzie, jak i na podwórku, 
przed świniarnią powinno się porzucać świ- 
niom kawałki węgla, popiołu, wapiennego 
gruzu od budowli i t. p.; wymaga tego ko- 
niecznie budowa ciała zwierząt do wykształ- 
cenia kości. Jeśli dla złego powietrza niemo- 
żaa świń wypuszczać na dwór, trzeba im 
materyałów tych dostarczyć nawet do chlewa. 


Korespondencya Redakcyli 


— P. Józef Magórski w Kołomyi. 
życzenia serdecznie dziękujemy. 

— P. Jam Frembla w Pisarowicach o. p. 
Willamowice. Radzimy jednak dla wszelkiej 
pewności zebrać świadków, którzy byli przy 
testamencie św. p. matki obecni i notaryalny 
spisać protokół. Sprawy jednak przeciwko 
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nikomu nie należy zaczynać, dopóki się nie 


Uroczystości świętych: 
PARE PR 
. Niedziela : Scholastyki 
. Poniedziałek: Lucyusza 
. Wtorek : Eulalii s 
. Środa: Katarzyny R. 
. Czwartek : Walentyna 
. Piątek : Faustyna 
. Sobota: Julianny P. 


OREEREEREREREREEREECEEREEREERE EE ERSERSEREEREERSEREEREEFZEREEREERE 


KALENDARZ 


„MACIERZY POLSKIEJ 


na rok Pański 1901 
wyszedł już z druku i jest do nabycia. 


Ułożony w sposób przystępny dla potrzeb i pożytku ludu wiejskiego, oraz opa- 
trzony 41 rycinami zawiera prócz kalendaryum : Spis św. Pańskich, najważniej- 
sze zdarzenia z historyi polskiej, Sienkiewicza »Biiwa pod Grunwaldem«, Junoszy 
»Abram w wilczym dole«, Sedlaczkównej » Racławickie gody< i artykuł pt. : » Nasze 
ryciny, które są następujące: Częstochowa, Król Wiktor Emanuel III. i żona jego 
Helena, Msza papieska, Franciszek Smolka, Floryan Żiemiałkowski, Wieś polska, 
Wieża śmierci, Pałac wodny i elektryczny na wystawie paryskiej, Samochody i Wojsko 


żydowskie w Argentynie — dalej podaje Przepisy pocztowe, spis urzędów poczto- 
wych. i telegraficznych w Galicyi, skale stemplowe, krótki Schematyzm, jarmarki 
1 inseraty. 


Prenumeratorowie „Niedzieli“ 


płacą za Kalendarz zamiast ceny zwykłej 80 halerzy, tylko 50 halerzy. Biorący 10 Ka- 
lendarzy, otrzymuje 1 Kalendarz bezpłatnie. Żądania i pieniądze nadsyłać należy pod 


adresem: Lwów, Biuro »Macierzy Polskiejs, gmach sejmowy. 


Nakładem »Macierzy Polskiej<. Odpowiedzialny Redaktor: Miohał Lityński. 


Z drukarni E. Winiarza we Lwowie. 


